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BIAŁOSTOCKI 
żne wychodzi codziennie rano, prócz dni poświątecznych. K - - ^ Numer fojed. 30 L-, I 

noszeniem do domu i 
pocztową 

na 2 miesiące Mk. 13, na 
Jna 6 miesięcy l\k. 35, na 
ięcy Mk. 70. 

C e n a o g I o s % c ii: 
1 wiersz petitu lub jego miejsce; przed tek­
stem Ak. 2. za tekstem Mk. 1. w tekście Mk. 4. 

głoszenia drobne: 25 fen. od wyrazu. 
szuklwaniM pracy 10 fen. Wyraża. O jpo; 

Redakcja i Administracja KynekJjJKo-
ścluMki 1, teł. 58. 

Administracja otwarta w godz, 10—2 i 
Rękopisy nie zastrzeżone do zwrotu nie 

chowują się. przte-

Lókal Kcjraendy Jfflieścij się przy ul. Warszawskiej nr. 50, I piętro. Godziny urzędowe od 9 rano do 3 p.p. Komendant przyj 
od 11-ej do 2 p.p. ' . ' i . \ 

enda Okręgu Białostockiego 
policji państwowej zawiadamia, że z dniem i Października r. b. 

ROZPOCZĘŁA czynności URZEDOOE. 
mUje 

Dziś teatr zamknięty! Od jutra! 
Dopaliły się ognie... 

Arcydzieło fabryki „Caezar", 'w Rzymie. 

Zwiędły kwiaty, pożółkły... 

1 ta noc nieprzejrzana... 
^ ^ . ^ M I I I ni ' . mv ]iiii|iin r III miTliitiwiin 

Jak grób stała się ciemna. 

Dramat psychologiczny w 6 cz. z życia Kobiety-matki i Kobiety-kochanki z odziałem najpopularniejszej obecnie we Wł§« 
szech kiflo-diwjwarszawianki STANISŁAWY GALLONB. 

Treść obrazu głęboka i prześliczna, daleka od Szablonu przeciętnych dramatów filmowych; problem miiłoścl ujęty z odrębnego oryginalnego punl 
UWflGft: By uplastycznić wraztnie, najbardziej podniosłe sceny będą ilustrowane muzyką, wykonaną przez specjalnie dla niniejszego obrazu zaan 

i żowanego znakomitego solistę-skrzypka C U K I B R M A N A , ; 

KTÓRY WYKONA: w akcie IV. Antantc z „Coneertu" Czajkowskiego, w"akcie V „Tra\>iatau Verdy. W akcie VI nt\ 
lancholje" Czajkowskiego.! Oprócz tego grać bidzie orkiestra teatralna pod kierownictwem N. Cygancry. 
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Lekarz-deiltysta 

P. P, ĆJCHOŃŚKI 
:Pałatovm 2. 

Choroby z|cbow, dzląsflj, sztuczne zęby. 

Przyjmuje w godzi -2 i 4t-7. 

I 

Ryf silnej i . 
Telegram, pomieszczony we 

wczorajszym nurrijerze „Dzien­
nika", po|dał główmy zarys mo­
wy mirtiftra spriąw wewnętrz­
nych, p. Wojciechowskiego. 

Mowaj ta wywjirła silne wra­
żenie tak w Sćijjmie, jak i w 
prasie warszawskiej. _ 

Mowa) ta dowpdzi, że rząd 
nasz jest, świadeun ciężkiego 
położenia w jakiem państwo 
się znajduje, ale Ja raźem świa­
domy fwfojego z d a n i a i swo­
ich obtWfązków.. I \ 

*\ i ;; 
Ze ąłójw p. mifiistra okazuje 

się, że rząd naszj.wie o tern 
dobrze, że tylko iśjjilna ręka ^rzą­
du m o | e | opanować położenie, 
że tylko taka rętfif mpże zapo-
biedz pfóbom wywołania anar-
chji w kraju/ któi% podjąć pra­
gną wysłannicy T^ckiego i pru­
saków, draż nasijtlornoreśli wy­
wrotowcy, którzy jr$dził% zamą­
cić wodę, aby w Dniej ryby ło­wić dla siebie. ^ 

Silna mowąjp. Wojciechow­
skiego znalazła poklask nawet 
w tych stronnictwach które 
pracowały dotychczas nad usujj 
nięciem gabjnetu p. Paderew 
skiego, aby na jego miejsce 
wprowadzić inny gabinet silny 

Znamiennym w tej sprawie 
jest głos wczorajszej „Dwu gro-
szówki", dziennika, który od 
niejakiego czasu codziennie 
dzwonił na trwogę i ostrzegał 
przed niebezpieczeństwem ko­
munizmu w Polsce. Wczoraj 
„Gaz. por." pomieściła artykuł 
wstępny, w którym pomiędzy 
innemi pisze: 

Aicliśmy wrażenie, źe mamy 
przed sobą jakiś inny, nowy Sejm. 
Ppwatja niczem niezakłócona, z i ja­
ką Sejm wysłuchał oświadczeń przed­
stawicieli Rządu, które nie wszyst­
kim grupom sejmowym podobaj się 
musiały, stanowi kontrastz tym bu­
rzliwym , awanturniczny niemal 
nastrojem, jaki cechował ostatnie 
przedwakacyjne sesje sejmowe. 

Nowy duch powiał również i w 
Rządzie. 

flinister Wojciechowski, k|óry 
wystąpił wczoraj w roli fakjtycZnjęgo 
kierownika Rządu, przemówił wre­
szcie językiem, jakiego dawnośmy od 
Rządu oczekiwali. 

Nasz Rząd zaczyna wreszcie 
„umieć chcieć", zaczyna przema­
wiać językiem władzy, językiem lodzi, 
którzy maja program swoich zamie­
rzeń i celów i swoje non posupus 
—granice, poza które nie posuną się 
w ustępstwach ńh rzecz tych, czy 
innych poglądów społecznych. ^ 

„Tak dalej być nie może"—mó­
wił wczoraj minister Wojciechow­
ski. » 

, Maturalnie, . skrajhym lewi­
cowcom mowa p. Wojciechow­
skiego podobać się nie może, 
tern mniej, że zaliczali go nie­
gdyś do swoich sympatyków — 
ale o ich upodobanie naród 
dbać nie może, naród je zwal­
czać musi, albowiem — jak po­
wiedział słusznie p. Wojciechow­
ski*— „.pójdziemy nie drogą re­
wolucji, ale drogą ewolucji". 

Pierwsze posiedzenie) nowej 
sesji Sejrrfla naszego przyniosło 
namuspfekojenie... Wiemy obec­
nie, że ani rząd, ani Sejm nie 
dopuszczą do zakłócenia spo­
koju odrodzonej Polski, że wszel­
kie wybuchy zdrady i bandyty­
zmu politycznego zgniecie w 
zarodku. Tern spokojniej i tern 
energiczniej winniśmy zatem 
przystąpić do pracy. 

B. F. 

Przymiene Diemiecko-rasirlskie. 
Usiłowania Niemców mające na 

celu opanowanie Rosji nabierają w 
ostatnich czasach coraz większej 
wyrazitości, Akcja' niemiecka idzie 
w dwóch kierunkach. Z jednej stro­
ny, Niemcy podtrzymują w Rosji 
ruch bolszewicki, Z drugiej nawią­
zują łączność ze sferami feakcyj-
nymi dawnej carskiej Rosji, bez­
skutecznie Jak dotąd zwalczającemi 
bolszewizm, Jak to, jak się wyra­
ził' jeden z publicystów, gra na dwa 
konie, z których jeden wygrać mu­
si, gra niezawodna, oddająca wpły­
wy w Rqs]l, w ręce Niemiec, bez 
względu na to, kto się utrzyma przy 

a r)o-
pajń-
kapi-

tyną1 i 
szy i 

rowee 
bbgac-

władzy—bolszewicy czy reakc 
iSyjska. 

Opanowanie Rosji ma dla 
stwa nic-mieckiego znaczenie 
talne. Rosjat|była przed w 
Stanowić będzie nadal najwię 
pajłatwlejszy rynek zbytu. Su 
rosyjskie są niezastąpionem 
twem dla Niemców. 

Wskutek ruiny polityki kolfcnjal 
nej Niemiec, zupełnego poljęcia 
przez wojnę rynków zbytu na za­
chodzie i zniszczenia ekspanzj nie­
mieckiej po Bałkan i Bagdad, iosja 
stała się,jedynym terenem, na któ­
rym polityka ekonomiczna Nkmicc 
może się oprzeć w najbliższe; przy­
szłości. Ruina wewnętrzna iosji, 
zniszczenie przemysłu i koks\lhy 
brak wszelkich towarów, stwa-za z 
Rosji ziemię obiecaną dla Niemiec. 

Z drugiej strony opanowanie 
Rosji przez Niemców oddajelw Jê h 
ręce atuty polityczne olbrikmltj 
wagi. Dotyczą oneprzedewszystkitńi 
Polski i przymierza polsko-fmantiii-
skiego. Przez stworzenie po ężń£j 
Rosji, Niemcy zyskują sojuszri ka! to? 
nieuniknionej «walce z Polską i 
Francją. Szachują państwo p>lskic 
od wschodu uniemożliwiające sobie 
na wschodzie 1 na zachodzie re­
windykację strat, jakie im tlaje po­
kój wersalski. Grę tę prowadzą już 
dzisiaj popierając imperializm bol­
szewicki, w cela odciągania eojsk 
polskich z granic zachodni :h na 
wschód. Przedcwszystkiem zaś dążą 
do utrzymania bezpośredniej W !zno-
ści między Rosją a państwenj nit-
mleekierfi. Stąd wypływa wytj:źońa 
akcja Niemców na Litwie, J ) r s d -
wanie swych wpływów przez Tia-
rybę i jadzcuie Litwinów przetiwko 
Polsce, Stąd wynika formowhnW i, 
wysyłka korpusu Liwcna na Ut«K,. 
stąd machinacje von der Qoltza|# 
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Kuria idji I konszachtf z reakcjo­
nistami rosyjskicmi. r 

Po przez L i t# , Kurlondję, 
Estonję, po nad gło\$) Polski, od-
cisłej w tern miejsedij od Bałtyku, 
ma iść utarty gośc iec ekspansji 
niemieckiej do Rosf. Gościńcem 
tym popłyną falę ogfflktów niemiec­
kich, zaąjącweti jak blkt ryriki ro­
syjskie, w t t « zdawać lędą nici wią­
żące, jak dawniej* Mimcy z Rosją 
i oplatające zdradziepą siecią Pol-
ske ą 

Zabiegi 'Niemców! znajdują w 
Rosji grunjt bardzm podatny i to 
zarówno w Rosji boraiewickićj, jak 
i reakcyjnej. Niemlj w tern nic 
dzianego, jDługotrł»|ra ,, przyjaźń 
nicniuceko-rósyjska, kpra doprowa­
dziła do roibiorów Polski, a wzmoc­
niła5 się przez półtorąipickowy okres 
naszej niewoli, nie* j c » sprawą przy­
padkową. Cak szeregi przyczyn, a 
przedewszysffiem spor polsko-ro­
syjski o wsfhodnie Ciernie Rze­
czypospolitej^ j e s t n a t u r a l ­
n y m p "jo d ł o t e m poro­
zumieniu rosyjsko (niemieckiego. 
Brak szczególnych igpwodów do 
konfliktu dłatwia prflmierzę mię­
dzy R^sją* ą^Niemcajgl. Jddyny te­
ren mOźHweta© konflifti nlćmlecko-
rosyjskiego f- sprawy! bałkańskie i 
Konstantynopol są dziś po za obrę­
bem wpNwóp tych państw. Nato-
miast Rc|sjafea#iedzioiia na koalicji, » 
tern chętniej podaje r̂ fkę Niemcom, 
aby wznowić! swój impcrjalizm. Za­
borcze zakosy Rosji w kierunku 
zachodnim, znajdą trwałe poparcie 
w państwie niemieckim. Potężną 
Polskę, gruntującą swt wpływy na 
dawnych ziemiach Rzeczypospolitej 
i stającą się i Werwsz&m państwem 
w słowiańszcjzyżtoie Jwjt dla Rosji 
czemś takjsijnic^ godzącym w jej 
zakusy, że! stanie się sprawą życia 
i śmierci im|crjalizma rosyjskiego. 
I nic nie pomogą te lub inne pró­
by łagodzenia gniewu Rosji na Pol­
skę. Otrzymawszy i powrotem < 
Mińsk, Rosją natychmiast wyciągnie 
swe łapy po IWilno, wżywszy Wilno, 
nie napomni rjigdy o Lwowie, Wscho­
dniej Galicji |i Chełms^czyźnie. Jul 
dziś ledwie borykający $ię z bolsze* 
•Wikami Denil|in, głosi o swych za-
jmiaraćh pochodu na : Warszawę. 
•Zakrawa to| na ironję, a jednak 
jakże dosadnie charakteryzuje przy-
jszłe stosunki polsko-rosyjskie. 

Stąd wnidsek, ze przymierze ro­
syjsko- nicm eckie jest taką samą-
%oniecznością|dziejowq,Jpkąjest w tej 
chwili przymorze polsko-franco^kie. 
Jest to sprana oparta jna realnych 
konieeznojciikh życia, jktórych Pol­
ska odwrócić" nie jest j» stanie. Co 
zatem Polsce czynić wypada?. 

V odpowiedzi na tjo pythnie da 
się streścić <jały program Wschodu 
państwa polskiego. ' / 

Licząc sit z faktem nieuniknio­
nego przymierza nitmiecko-rosyj-
skiego Polska zdążać musi przede-
wszystkiem do zerwajrua tego po­
mostu, Jakim zamiec|ają Niemcy 
połączyć się z Rosją. Nawiązanie 
bezpośredniej łączność? z państwem 
litewskim, łotewskim i- Estooją, to 
najbliższe zadanie polityki polskiej, 
które zrealizowane byic rriqsi, za­
równo » interesie Polski, jak I tych 
państwo nadbałtyckich, którym 
inaczej grozi zalew niemiecki i ro­
syjski. W dąaenia tem| Polska mu­
si się liczyć k tćmi siMhemi | osito-
waniorti Angfji, ku opanowanie po» 

kc brzeża B 
wanta cksi 

Porozumienie w tym kieranku z 
Anglją może stanowić trwałą pod­
stawę przyjaznych stosiftków pol­
sko-angielskich. f ! 

Równolegle wypłynęłaby sprana 
przymierza polsko-romcjńskiego,, jw 
celu utworzenia jednolitego frontu 
antyrosyjskiego od Bałtyku aż po 
morze Czarne, oraz5 pbrozumienjia 
polsko-czeskiego, do którego, p|o 
uregulowaniu spraw Śląska Cieszyń­
skiego, Spiżu i Orawy, zmuszą cze­
chów przedewszystkiem stosunki 
wewnętrzne i potęga żywiołu nie­
mieckiego w państwie czeskiem. I 

Uregulowanie stosunków z na­
szymi sprzymierzeńcami, pozwoli 
nam na należytą postawę wobtc 
wrogów. Rozbicie Rosji jako śmier­
telnego wroga Polski i sprzymierzch-
ca Niemiec, zredukowanie wpływów 
rosyjskich do granic księstwa mo­
skiewskiego, uregulowanie spraw 
ukraińskich i białoruskich i Jugrui 
towanie ftm naszych wpływów, j 
dnem słowem zredukowanie ni 
bezpieczeństwo wschodniego* 
minimum, pozwoli nam dopiero 
odpowiednio silną postawę na za­
chodnich granicach państwa. 

Kwcstją obrony naszych -granic 
zachodnich, kwestję zwycięstwa lejb 
klęski w przyszłej walce z Niemca­
mi, decyduje się dziś pa zachodnich 
dzielnicach Rzeczypospolitej. 

W. B. 

a, w ccljfi śpaialiźo-
ji niemieckiej w Rosji. 

• ' . ! ! 

Korzystając z przybycia z Kow> 
na do Wilna gen. Babjaftskiego, zna­
nego ongi posła do rosyjskiej Dum|y 
państwowej, współpracownik dzien­
nika wileńskiego ,.Nasz Kraj" udał 
się do generała na wywiad w spra­
wie stosunku Polski do Litwy, 

Generał mówił najprzód1 o rzą­
dzie litewskim, któremu niemcy po­
życzyli 100 miljonów marek. 

Dalej mówił, że TarybA i lud li­
tewski trzymają Się opornic wo­
bec bolszewików. 

Co do stosunku Tarjyby do Pol­
ski generał mówił: j 

—W stosunku do Rzeczypospo­
litej Poiskiej, litwini utrzymują sta­
nowisko całkowitej niepodległości 
nic'odrzucając w^rzyszłości i przy­
mierza. Aam wrażenie, że momen­
tem pewnej ostrożności w stpsunku 
do Polski jest obawa prze urokiem 
naszej polskiej kultury , która czy­
ni od wieków swój pokojowy po­
chód wgłąb Litwy, jak również i 
chęć narodowego wyodrębienia się 
dla posiadania własnego państwa. 
W stosunku do mieszkającej na Lit­
wie . ludności polskiej miarodajne 
czynniki rządowe i polityczne wy­
powiadają się w zasadzie za zupeł­
nym równouprawnieniem narodo­
wym. / ,' 

—Jak te stosunki przedstawiają 
się obecnie? ' i 

—W obecnej chwili, 'datując od 
powstania sejneńskiego (23-go sier-
dnia), stosunki narodowościowe bar­
dzo się zaostrzyły. Z początku w 
$owalszćxyżnie znaczna ilość poler­
ko®, osobliwie ziemian,' została sa^ 
ttłorzatnic przez włościan uwięzio­
ną i [odstawipną do Kowna. W noh 
cy z"'26 na 27 sierpnia w Kownie 
została aresztowana maso polskfe!j 
intelegcneji )wjięcej niż 100 osób) 
pod wpływem (wiadomości o gotut 

jącym się zamachu staftu. Obie te 
grupy uwięziono bez rzeczo^ch 
dowodów. Natomiast z początku 
września zorganizowana była oso­
bna ekspedycja w strony koszedar-
skic, która miała na celu wyśledze­
nie organizacji, dążącej do prze*-
wrotu. ' j 

Ekspedycja ta, kierowana przez 
p. Giro, na czele, wojskowego od­
działu zaaresztowała około 70 osób, 
przytem niewątpliwie miały miejsce 
pewne gwałty 1 nadużycia. 

—Czy wiadomości, które o tych 
gwałtach trafiły do prasy, odpowia­
dają rzeczywistości? 

—Przy zestawieniu tak_prasy pol-t 
skiej, jak i litewskiej w Kownie, za-! 

uwaźyłem, że informacje obu stron 
sq naogół wyjaskrawione i niedo­
kładne. Niektóre z nich mogłem 
sprawdzić osobiście, gdyż miałem 
możność odwiedzić więzienie, w któ­
rym widziałem i badałen szereg o-
>sÓb. między innymi p. Korca. Ze­
gnał mi on w obecności p. Giry, że 
'był poturbowany, a mienie jego 
zdewastowane, lecz o specjalnych 
okrucieństwach nic nie „wspominał. 
Uwięzieni w Suwalszczyźnie i Ko­
wnie zostali ąa skutek mojej inter­
wencji zwolnieni (??—przypisek re­
dakcji) lub bezwzględnie mieli być 
zwolnieni w najbliższych dniach. Z 
liczby zaaresztowanych w Koszcda-
rach większość była zwolniona, a 
reszta w liczbie 36 osób,, przeciw 
którym rzekomo istnieją rzeczowo 
dowody, ma być stawiona przed 
sąd. Natomiast spodziewane są na 
zasadzie poszlak o udział w zama­
chu dalsze aresztowania. Areszto­
wania te nie mają charakteru tępie­
nia ludności polskiej, jako takiej, 
jak mnie uroczyście zapewnili o tem 
zarówno prezydent Smetona, j ak i 
prezes ministrów Ślażewicz. 

—Czy są jeszcze inne powody 
niesnasek? 

—Tak. Jedną z najbardziej za-
wikłanych spraw, wywołującą cią­
głe zatargi, a nawet i zbrojne star­
cia, jest, zdaje się, niedostatecznie 
określona linja demarkacyjna, zwła-
szcza^w Ziemi Wileńskiej. Ustalenie 
pasu neutralnego niewątpliwie nie 
usunie te starcia, wywołujące wiel­
kie rozgoryczenie obu stron. Aam 
uzasadniona wrażenie, że ostatnie 
starcia w Szyrwintach iAuśnikach 
wywołane były ze strony litewskiej 
przez czynniki nieodpowiedzialne, 
wbrew nakazowi litewskich władz 
naczelnych 

—A jakie, według pana, istnieją 
horoskopy na przyszłość? 

—W tym względzie pierwszym 
zadaniem obu stron jest uniknięeie 
zbrojnego zatargu, który miałby 
dla obu stron nieobliczalne skutki; 
umożliwiłoby to pokojowe współ­
życie obu tych narodowości, od wie­
ków ze sobą związanych, a między 
któremi żadnych starć zbrojnych 
nie było i być nie powinno. Nie u-
lega wątpliwości, że przekształcenie 
stosunków krajowych, wywołane 
przez wydżwignięcie na powierzch­
nię życia politycznego nowej war­
stwy litewskiej, demokratycznej, o 
charakterze ludowym, nie może nie 
wywołać pewnych starć i zgrzytów, 
ale jest to proces nieunikniony i ma 
miejsce nie tylko na Litwie, ale i w 
Polsce. Proces ten na Litwie jest 
jednak bardziej skomplikowany, 
gdyż wchodzą tu w grę jednocze­
śnie czynniki narodowościowe i kla­
sowo Frzeba więc dożo dobrej wo­
li,; rozwagi i spokoju, by zażegnać 

I 
morzliwą burzę i dojSć do porożu 
mienia. 

— I wierzy pap w dojście dó ta 
kiego porozumienia? 

—Tak. nom uzasadnioną kc te 
mu nadzieję. Bowiem naród liicw4 
ski w większej osnowie jest ipót 
kojny i pracowity i nawet w yeti 
czasach haseł demagogicznych } 
rozluźnienia węzłóib społecznych; 
nic został wykolejony. 

1 ' Z Wilna. 
W niedzielę w Wilnie odbył si^ 

w katedrze akt poświęcenia sztan 
daru, ufundowanego przez Koło pof 
lek dla pułku i strzelców wileńskie 
którego komendantem jest maj 
Babiatyński. 

Na placu przed katedrą stpn 
pułk ułanów wraz z oddziałem! arh 
tylerji. W kościele solenne naboi 
żeństwa odprawił biskup ftolole1!* 
wicz wlicznej asyście kleru. On też 
wygłosił podczas wręczania sztanf 
daru piękne kazanie. 

Z ramienia „Koła Pólek" sztan^ 
dar wręczały panny Zofja Maslow* 
ska, Jadwiga Łopaeińska i I\w]b 
Luboińska. 

Po nabożeństwie, na którym za 
uwaźyliśmy gen. Śmigłego-Rydze^ 
pułk. Tupalskiego, pułk. Rumia, ?rcK 
zydenta Abramowicza, komisarz^ 
Piłsudskiefio, prezesa Sumoroka i 
in., część obecnych została zaprof 
szona do i świetlicy „Koła Polek* 
gdzie gości podejmowano seridjcz** 
nic. Podczas uczty przemawiał: i pre­
zeska „Kola Polek", major Bdjbia-
t>ński, St. Łopaciński, ks. Kulesza 
i inni. 

U pioi.Bol. ułamki 
W sobotę, vpo godzinie' l-ejj \» 

nocy, zmarł w Krakowie znakenity 
historyk polski, prof. uniwers^tjetdi 
Jagiellońskiego i sekretarz gcneMal* 
n*y Akademii umiejętności, dr. Bo­
lesław Ulanowski. Pogrzeb odbęldjzie 
się dziś, w poniedziałek, o g. 4<j 
po pol. | 

S. p. Bolesław Ulanowski wydał, 
między innemi: „Najdawniojszc ks|ie-
gi sądowe krakowskie od 137^ cm 
1394", Drugi napad tatarów na Pol­
skę", „Aaterjały do historji pmlwa 
i heroldyki polskiej". „Szkice kry* 
tyczne z wieku X1IP, „O prawie 
azylu w Statutach Kazimierza Wiel­
kiego", „Dokumenty kujawskie i Ma­
zowieckie, przeważnie z XIII t»ie~ 
ku", „O pokucie publicznej w Pal' 
sce", „Acta capitulorum cracoden' 
sis et ploceĄsis seiecta 1438—1£23 
et 1438—11325", „Acta copitalohrm 
gjncsnensiSi posnanicnsls et vlaili-
sla\?iensis 1403—1530", „Matefjały 
do historji ustawodewstwa syro* 
dalnego w Polsce w wieku XVI" ' 

Z wystawy. 
Zawiadamiamy wszystkich, k̂ ó«ł 

rzy interesają się tkactwem, źc 
dnia 6 b. m. na wystawie j rozpódz 
nie się systematyczny kurs tka<wci 
no ulepszonych warsztatach; 

Udzielone będą następujące 
domości: w; jaki sposób krochłnla}iĆ 

ód 

wto-i 



I:K 

I'1 
.1 

u n c n n i K es i a i 
przędz^;, suszyć £iiou?ijo«? osnowę na 
wał. bicie kart m „cug-maszyny" i 
przywiązanie nlnęnic stosownie do 
deseni.: , I 

Oplftto za cajf;' kars 40 marek. 
Wiele różny !l rzeczy przybyło 

wczoraj na wysijawę: wszystko do 
-Sprzedania: Ładny tytan. miód cerf-
tryfogoiey, wino jfabłeczne, gnrnuszj-
Ki, mlslM, noMpi? i t.- Pi. wyroby 

IniW,; płócldntti I 
TJOII iwy$tawę go-

pp. Witold Boto-
iczettśkt oraz z 
•ato#ski, którzy 
foli Wyczytawszy 

jest wiele wyro-
Jscowyeh, a ci pn-

'-garncaHskic, d 
ręcznik:—ce^y 

wczoraj zw 
śc ie l tlrójecki 

Towłcz [• Jokób 
pod Rói»y p. S t | 
specjalnie przyj! 

.w pismach przef 
Białośtqckiego"j 
bów tkackich m 

$nowfc specjalnie badają wszelkie 
wzory miejscowe- bardzo szczegó­
łowo przeglądali salę tkacka i na­
wet typowe wzory zrysowywaii do 
podręcznych bloczków;*- nadzwy­
czajnie podobały sie wycinanki, któ­
rych obecnie dostarczyli z Długo­
łęki i z Wielkich Folwarków, Mó­
wili, że dla badaczy wzorów miej­
scowych wycinanki, maja specjalnie 
wielkie znaczenie. 

2 *3F \t Vr %» Ipł I# 

ii 

PuWicznoSĆ, z\ 
w\ żali są na to, tt 
jące na okazach. 

IęWzająca Iwysta-
napisy objaśnia-
•az na bilcTcikacń 

(czerwonych) są pjsanc ołówkiem' 
więc przy Uchem 
zmroku prawie zat 
nc. 

Iwictlcnid 
jłnie nicczytel 

i o 

Komanikat 
ralnego z 

Front Lit©1! 

TELEdRflMy. 
Skta^CJ GcnC« gnębienie. Minister spraw we-

u wnętrznych rozkizał zamykać 2.110, r. 
-Białoruski 

Nieórzyjaci 
we a znaczne 
ciągu energicz 
kuje na wsc|k| 
frontu • litews 
Szczególniesilnil 
Bobrujsk|pm, cplie nasze dziel-' kiej. Delegaci ameryk^ 
ne pułki wielopolskie odpie- oświadczyli]* się przeciw 

aki przeważa- blokadzie. 

rowadząc no-
y w dalszem 

i silnie ata-
nim odcinku 

-białoruskiego 

kawiarnie i restauracje 
6 wieczorem na jznak żałbby. 

Blokada Rosji. | 
AttSTERDAfl 2-10 (PAT). 

Z Paryża donoszą: Rada 
Najwyższa obradowała nad za­
wiadomieniem rzjądów neptral-

rają ws(zystkie 
jących sił bplsl 
jąc ciężkie 

P-od Borysc 
ciel, wyczerpali 
mi bezowocnem 
1 bm. nie pocjp, 
wnej akcji. 

Na odcinku 
działalność bojff 
ka. 

Nasze odd 
brony przed 
siłami |jiieprzyj| |ielskiemi na­
głym wypademijpzbiły konraen 
trujące >ię jegil ' ' ' ' * 
Kopałkowicami i 
i zdobył/ 6 fkaf 
nowych i j eńcó | 

" Front i j^ łyński 
Spokjój 

W zastępstwie S: 
nego HflLLĘR, pułkof 
Ukraina) 

alkłjtrwająpod nych o blokadzie! Rosji sojviec 
ńscy 

tej 

ickich, zada-
traty. 
m nieprzyja-
kilkudniowe-

atakami, w d. 
hiował pono-

leskim silna 
a bolszewic-

|y, w celu o* 
[zeważającemi 

iddziały po 
Petrykowe 

•inów maszy 

Sitabu General-

zrzekajHę niepodie-

KOPENH ' ' 
Z Hblsingfors 

między ?etlurą -
zawarto układ, .n 
cy Ukraina zrząj 
niepodległości, 1 
uprzewikjbwan^ 
skiem w Wielki 
tuanta r^syjska^ 
rządzie i formfi 
Ukrainy. 

Fińlmndja a 
' ; VIEL)lSri; 2-10 (PAT) 

Z Moskwy donoszą iskro-
wo: Sdjrrt finlacMj obradował 
nad pifopozycjęjj&awarcia po­
koju. z \ Rosją| opwiecką, ale 
uchwały jeszcze rjie powziął. 

Dobrudza dla Rumunji. 
WIEDEŃ/ 2-10 (PAT). 

Z Bukaresztu Aonosżą: Rząd . . . 
bułgarski i irzekł się Dobrudży z.mierza Bispmga do marszałka 

Rumunii f Trąmpczynskiego delegacja po­
wiatu Wołkowyskiejgo, złożona 

2-10 (PAT). 
donoszą: Po-

Denikinem 
którego ^no­

sie, swkijej 
ffdowalając się 

stanpwi-
osji. Kcin^ty-

fedeoyduje o' 
I państwowej1 

lszewicy. 

I Układ z Niemcami, 
BERLIN 2-10 (PAT). 

Wczoraj delegacja pi lska 
podpisała układ z przedstawi-
cielafni Rzeszy. Na jego. rpocy 
nastąpi obustronne uwolnjienie 
jeńców wojskowych, oraz bsób 
internowanych z powodu [dzia­
łań wojennych. Układ ten obej­
muje1 także powstańców i u-
chodiców z Górnego Śląska. 
Mogą oni spokojnie powfócić 
do domu. Wszelkie kary i do­
chodzenia sądowe przeciw nim 
mają być umorzone. Układ 
wchodzi w życie z chwilą jego 
ratyfikacji. 

Konstytucja. 
WARSZAWA 2-10 (PAT) 

Komisja konstytucyjna Sej­
mu wysłuchała dzisiaj w dru-
giem czytaniu referat posła Głąj-
bińskiego o prawach i obowią­
zkach obywateli. Ten rozdział 
projektu konstytucji obejmuje 
37 paragrafów. Obrady nad ar­
tykułami o własności prywatnej 
odroczono do czasu przedsta­
wienia referatu o organizacji ta­
kiej własności. 

Pogrzeb bohatera. 
WARSZAWA, 2-10 (PAT). 

Na jutrzejszy pogrzeb gen. 
Dubiskięgo, który poległ Iw wal­
ce z bolszewikami, przyjedzie 
jutro do Warszawy jako przed­
stawiciel gen. hr. Szeptyckiego, 
pułkownik Ledochowski, Szef 
sztabu frontu litewsko-białóru-
skiego. Pogrzeb odbędzie się 
w Warszawie. 

Wołkowysk do Polski. 
WARSZAWA, 2-10. (FAT> 

Wprowadzona przez p. Ka-

na rzecz Kumunji. 
Żałoba w 

p 
W Sofji z p 

ków tr ikla tu po 

garfi. 
2-1D (PAT). 

ftjpdui Varun-
qjbwego przy-

z 22 osób zapeynila o katbli-
ckiem usposobieniu ludu i pfo-

iMariiiiłek wyraził radość t 
lego powbdu,- ale dodać, źc 
sprawą! przynależności państwo- ' 
wej powiatu zdecyduje wolo 
ludu całego. 

W krojach nodbal^ckcih. 
WILHO, 2-10 (PAT). 

Donoszą tutaj, że osobna 
komisja ma oznaczyć granice 
pomiędzy Łotwą a Estonją a 
druga pomiędzy Litwą a Łotwą. 

siła o przyłączenie powiatu 
Polski. 

do 

miasta. 
Kalendarzyk. 

Dziś: Kandyda Ewalda 
Jutro: Fyanciśzko Scraf. 

Z gimnazjumj 
(k) W śród;; 1 października r. b. 

•rozpoczęły sic zajęcia w i państwo­
wych gimnazjach ,w Bitałymstoku. 
O godz. ,9 i pół \» Jcościcje miej­
scowym dziekan białostocki ks. Lac-
jan Chalecki odprawił [ aroczystq 
mszę św., następnie prefekt gim­
nazjom żeńskiego ks. Aleksander 
Chodyko wygłosił podniosłe prze­
mówienie do zebranej młodzieży, 
poczem uczniowie i uczcnicc ru­
szyły partmi do szkół. 

. Sokół.-
Pierwsze zgromadzenie w spra­

wie założenia gniazda ?lBSokoła" w 
Białymstoku odbędzie się! w Cen­
trali we wtorek d. 7 b.'mi. o godz. 
6 w. 

Kooperatywa urzędnicza. 
(k) W sobotę d. 4 października 

o godz. 5 po południu «b lokalu 
Centrali (al. Kilińskiego, hotel 
„Ritz") odbędzie się zebrjanie wal­
ne organizacyjne członkdw koope­
ratywy pracowników instytucji pań­
stwowych powiatu Białostockiego. 

Komisja organizacyjna prosi 
wszystkich pracpwników instytucji 
państwowych pow. Białostockiego 
o gremjalne stawienie się na zebra­
nie i zapisanie się w poczet człon­
ków kooperatywy. Aajac własną 
kooperatywę urzędnicy znacznie po-
lfpszą swą dolę, gdyż będą mogli 
otrzymywać przez kooperatywę 
Sporo niezbędnych artykułów po 
cenie przystępnej. 

Wpisowe wynosi 3 marek, udział 
członkowski 100 marcie. Odział 
można wnieść w 4 ratacji miesię­
cznych po 25 marek, 

Rzecz dziwna. 
©trzymaliśmy następując wia­

domości wcale zdziwiającc: 
„W 4- 30 czerwca w pociągu, 

który od strony Warszawy przybył 
do Białegosftku o godz, 8 zrana 
na tylnyró breku konddktorskim 
przyjechał handlarz tutejszy... 

W jaki sposób mógł on jechać 
na breku, to dla obcych zagadka. 

Kiedy pociąg stanął, handjarz i 
jego pomocnicy, którzy przybiegli 
do pociągu, wynieśli z breku trzy 
worki ze zbożem, wynieśli' je przez 
tylne wejście włożyli do dorożki 
nr. 07 i odiechali do miasta. 

Na stacji nikt ich nie zatrzy­
mał... 

Rzecz' dziwna, 
A jest przecież straż kolejowa 

podobno,.. 
Konfiskata chleba. 

D 30 z. m. przy ul. Kolejowej 
nr. 26 w piekarni A. Abramowicza 
Skonfiskoweno 30 funtuw chleba 
podsitkowego. 

Chleb oddano do żłobków. 
Przy ul. Siennej nr. 1 w piekar­

ni Swichsztajna skonfiskowano 12 
fantów chleba podsitkowego. 

Prenumerujcie 
Dziennik Białostocki. 

i I 

liBll I JW. 1 
V UHEt „flonltora pol. 

głoszono następujące roaf, 
•nic ministra spraw wcwnęt 
przedmiocie zatwierdzenia 
tero miast dla pewnych ml 
lei w powiecie Białostockii.. ,.,„„« 
sięgnięcia na nie mocy obowiflza 
Jącej dekretu o somorządżi: | piej 
sklm z dnia 4 lutego 1919 r 

„No mocy a#wały Sejmc I (Ma-
wodawczego z dnia 22 lipce I9w r. 
w sprawie miast we wschodi ithl po­
wiatach zarządza się, co nesięihje: 

zatwierdza się jako mijsta w 
powiecie Białostockim nosfępdfące 
skupienia; 

H Wasilków wraz ze wsmmiSo-
chanie, Woroszyły, Jakimyi iąbłow-
ki. 

2. Supraśl wraz ze wsiatjiii Ho-
wo, Nowy-Swiat i Klasztor.] 

3. Choroszcz wraz za iwo^cm 
Rogowo i wsiami Rogówek! 
slołki, R^szczanyi Zastawa.! 

4. ZaWudowo. I 
3. Knyszyn wraz ze wsiami (Srą-

dy, Rosochy, Poniblica i Wodził()W-
ka. 

6. Goniądz wraz ze wsią] Gazy. 
7. Starosielce (kolonja) wi eszcie. 
8. ciasto Białystok w grenkęch, 

zakreślonych rozporządzeniem Ko­
misarza Generalnego Ziem Wschod­
nich z dnia 10 maja 1919 (Dzltlrz. 
Żarz. Cyw. Ziem Wsch! Nr{ 3 z d. 
28|VI 1919 pOZ. 29). f I 

Na wszystkie powyższe | miasta 
rokciąga się moc obowiązt jącpgo 
dekretu o samorządzie miejskim z 
dnia 4 lutego 1919 r. (Dz. i Priw. 
Nó l^poz. 140). 

Za Ministra Spraw'Wcwnętrsny<jl: 
( - ) J, Bbk. 

Warszawa, d. 29 września ioii 9 n." 
* i i • ' . 

Na i mocy powyższego ro#on;ą-
dzenia wkrótce w Imiejscow^ściJicli 
owych, uznanych za miasta, bWą 
zarządzone wybory do Ra4 miej­
skich na takich samych zasadach, 
jak w dniu 7 września w Wielkim 
Białymstoku. I . ' 

Miasta na zasadzie owegp roz­
porządzenia, otrzymały zupełny sa­
morząd miejski, będą się więji; rzą­
dziły same. " | 

Oto nowe dobrodziejstwa; jakie 
na te miejscowości spada w piastę 
pstwie złączenia z dawną K^ngj-e 
sówką. 'kĘ. ' 

Cłosy publksĄę* 
Skutki bardzo smutne. 

Szanowny Obywateld! Mani eh 
pogawędzić z Tobą na I bardzb p 
lący a słusznie przez Ciebie 
„Dzienniku" Nr. 142 poruszoiy tj?~ 
mat „Źródło drożyzny". Brak p^-
czucia obywatelskiego, brak 4ot>rbj 
woli, stawianie interesów wła:in|rth 
ponad interesa społeczeństwa, pafe-
stwa. Ztąd bierze początek d"ożf-
zna, które gaas dławi"—powiad«sp. 

Otóż tern źródłem możê  by: tyl­
ko mało, sprężysta władza, * jb" 
wskazówki, rady. zarządzenia, jft 
gdzież one? Ich niema... i 

Społeczeństwo po długiej-—ob­
skurantyzmem cuchnącej Jiiewol i, pqî  
zostawione samo sobie. omaniior|e 
reformami, których nie posiadała 
jeszcze państwa daleko od nas kat-* 
turalniejsze. Niepomyślano nasartj-
pjrzód o tern, ażeby dostarczył l̂ H 
dztom roboty, ażeby każdy imógi 
sam zapracować na chleb po«szf-
dni dla siebie i rodziny, aźeb| teh 
człowiek nic wyglądał, jałmużna ą-
żeby się czuł prawdziwym s^nerń 
swej Ojezyzny, której na ojtartó 
składa w obliczu pracy swe § iły li 
zdrowie, byleby tylko wysuną^ Jp 
na stopień sławy i potęgi, a %zaj« 
mian otrzymuje od Niej kawałe| 
chleba, który mogłyby z dumą spo^ 
żyć jako zapracowany. : | ji 

Otóż, Obywatela Drogi, włidzf 
nasze nie postarały się oto, by 
wprzód załatwić najpilniejsze pot*. 



dotf zatrtidjnirnic z 
źySUł 2 lodzi rozu 
skiadajqcq| się od 
scown i wyźszq. o 
zajqć się rjcfornio 
gicni okoliczności 
ztfoja. , , ., 

Cóż wicf mamy !j djzisioj? l\ oto 

by każdemu 
'dhnlzownć sprę-
ifljych i zdolnych 
ijnlistrof j% , miej-
Ipicro wówczas 
zgodnie z Me« 

marcinkami ro« 

monopol zbożowy, 
ność bynojjmnicj niJJ 
którego o triach, m 
szcuo pojęjcio, a w: 
stawiono ogromne'; 
prtemytiikow laki -i 
kaNtwa,! co powo* 
gdyż;pałkarz. cheflej 

którego lad-
przyjłolowona, 
no najmniej-
tórytn pozo-

dóuodnc dla 
chęć do pas-
ijc drożyznę, 

wydobyć od 
rolnika Jibaźc, mnsU płocic" 'za nic 
zafoz m»i miejsc u drftno ponieważ 
robi się to niby pod jstrochem ka­
ry), po dredze zotrzińKijc go stra^ 
bezpieczeń itwa pubj fcznego w jed-
nem i drcijiiem m i « | a , l 1 d., i t. d.; 
Wszystkie Jkoszta '§« krotnic wrócis 

kapający, jeśli nic l f Bfbłymstoku i 
lqi> wogók w krają, to ^ieraz na* 
ewt zapewne w-Berlinie i lloskwie... j 

, Wf półobywatel. i 

Kil 

niach trbc 

ziemi litpskiej. 
Była kitdyś nn t<jm miejsca ład­

na/pesotą wioska. (Hicniona drze­
wami pogrążała się W morzu ziele­
ni, co o każdej wiośnie bachała w 
przestrzeńrgęstym zapachem bujne­
go kwicciai. 

Stare chaty w węgłach i wiqza« 

zastygłą; ocielić, qr 
bronzowej barwie)' 
dumnie patrzyły w 
by z zapo^amiałoś 
hardo 

hc^pokaywione, żywicą 

steśmy!.. 
Opodal 

stał, pono 
na 

czasy 

gały w swej 
ębom rzasa, 
iot, i jak gdy« 
jakąś mówiły 

Lasiw litewlieh dziećmi je 

iosłbści dwór 
jstuta parnie-

jfcwkami swemi 
śmiech swych 

|fferży przecho-
nych skarbach 

lackie pielęgno" 

) c 
tał, tajne dzieje kr 
opowiadał, w pc 
spróchniałe kości 
wywał, w okratof 
hełmy i zbroje kra 
wał. 

Wiekowy bór roztaczał się do« 
kola, źc jQk okiem lęgnąć nic, tyl­
ko ciemnozielona fftllstn przestrzeń, 
gdzieś we mgle widnokręgu zlewa-
jące się z błękitem nieba, ft zbli« 
ska rozrosłe olbrzyhpy, nieruchome, 
mrukliwe, litewskie olbrzymy, szc» 
rokiemi Stopami w skośnych zgięeiach 
splecione. • 

O spb4u, w dwn pagórki ujęte, 
jezioro citto szkliło się w słońcu, 
całowało ptopy dębów grabych. 

Bocian klekotał na , wiejskiej 
stodole, lijjy szeptKly korpnki po­
bożne, pasieki hplzały muzyką 
psiczół,, tfzęsły s|||| 
pachu świeżego ml 

Pieśń Skowron! 
kroplistyrri sypało SI 
ne, na "łąki wzorzyfl 
zczerniołef—z pror 
leciała między ch4t 
dzwaniająj moc i 
szumiał paważnie. 
powiadał, pewny sielie, nitastraszo-
ny, korzeniami zierhię 'miłośnie o~ 
bejmówoł. Kto go zwycięży? Kdo go, 
olbrzyma, ugnie ,w potędze? 

Piosnkji wesołe, ekordem szerp-
kim wplatały się w konary zielohe 
tęsknotą jjcrcJ., \ r~ 

Dzisiaj inaczej. |iemia tylko zo­
stała—czdrna spalofa, ignorowana, 
Węgle jeszcze chronią poh nogami. 
Kilka chałap, których ogień nie zni­
szczył doszczętnie, $toi -podziarowiio'-
nych, n|M przetaki] Tam kawał |o-
calałej ftrzechy zawisł na pochylyjch 
krokrwiboh, niby lemioła czarna, 
trzęsie '$i<: i chwieje. Ta znów wę­
gieł cHtaty1 wygryzjony, jak gdyby 
smok ja tó straszl[\by w złości Czy 
w głodiie chwycił jfębami, odłamał 
i plunął wtzazgaint. w obejście. 0 -
kna z p « m i podrywane, na je­
dnej EOfPiiąie 'tłaln się o ścianę, 
jakby rcficioły w rląpoczy same kię 
do reszty dobić. Itftizirj obora po 
połowić* rozszczepiona, rozsunęła 

w ciężkim zo-

a kryształem 
na pola ziclo-

e, na strzechy 
niem wschodu 

pochyłe, wy-
ość życia. Las 
icje dawne o-

się w dwie strony, pochyliła się 
zgarbiona ku ^itini, jakoby drogę 
robiqc olbrzytooWi, co szedł tędy, 
O omijać nie chciał. Kilko kominów 
poszczerbionych, poprzetrąctinych 
w środku sterczy nlhy zapomniane 
pomniki na opuszczonym cmenta­
rzu. 

Tam, gdzie się w słońcu białe 
ściany dworu kąpały, ruiny rozpacz­
liwie zęby szczerzt). Wiatr świszczy 
W szczerbach rozdartych podziemi, 
wyje w szczelinach poszarpanych 
drzew ł budynków. 

Od strony jeziora wyrasta jakaś 
postać ludzko i niby widmo z lo 
chów starego dwora i Wzie powbli. 
Kostur gruby w ręce k- dzwoni [po 
czerepach—jakby grabarz, podbie­
rający się rydlem, idzie do roboty, 
czy wraca może.,. Starzec o two­
rzy zoranej brózdomi barwy prze­
palonego kamienia. Oczy zapadłe, 
tylko blask fosforyczny przez łza­
wą powłokę przebija się natarczy­
wie, mieni się w szkliwie wilgoci. ; 

— Byliście w wiosce?.. i 
— h gdzież miałem być? Chwyta 

pilnowałem. Dziurawa trochę, jole 
stoi. Widno Bóg strzegł. Gdzieżbym 
no stare lata poszedł?.. Umrzeć we 
własnej chacie trzeba... Ptak, cłjoć 
ma gniazdo zniszczą, drugie zrobi 
i na chwałę Bożą żyje... h ojd ręki 
karzącej uciekać grzech—wszędzie 
dosięgnie!.. j 

Siadł na złomach fundomentju— 
wierny stróż wioski i dworu, siary 
jak ociekłe żywicą chaty, biały, jak 
te ściany leżącego w gruzach dwo-j 
fu, i wierny jak te sosny, co ścięte 
u pnia k<»rzeniami w ziemię się 
wpiły, a połapane spiżem do wtóru 
wiatrom jęczały rozpacznic: 

—* Nit domy!.. 
Martwa ciszo panuje dokoła 

wszechwładnie. Zda się mór jakiś 
wymiótł życie ?, tych siedzib lu­
dzkich, że drzewo tylko podrapane, 
bezlistne kołyszą się nieznacznie, 
jak boby bezzębne, szepcząc pocie-
rze za umarłych. 

I jokby no przekór rzeczywi­
stości, z krzyżem i ciszą • wędrują­
cej po pagórkowatych polach i po 
zbitych laskach rozlega się w po­
wietrzu głośny śpiew skowronka. 
Zwiastun vAosv.nnyi.. Komu on śpie­
wa—żywym czy umarłym?.. 

Plamką czarną gdzieś z pod 
chmur spada pochyło skowronek. 
Nod somq ziemią znieruchomiał 
nagle, pieśń mu uwięzło w gardle, 
zatrzepotałtrwożnie skrzydełkami— 
miost zieleniejącej kępiny zobaczył 
snodć. planie krwawą, możekarcho-
nik żółty... Skręcił w bok, zatoczył 
krąg jeden, drugi, jęknął żałośnie, 
wzniósł się wyżej i poleciał gdzieś 
ze skargą. 4 

Wolnym krokiem stąpa starzec i 
jprzez groblę od dworu do łasa 
idzie. Zapachem mchu i wilgotnej 
ziemi powiało w twarz... Nic jakby 
się tu nie zmieniło. 

Tok samo szumią drzewa, a 
szum ten przeperla się kropllwym 
szczebiotem ptasich'głosów. Czasa­
mi przeciągłe gwizdanie przewierca 
gąszcz podszycia, wybiega między 1 sosny i rozbite ginie w tysiącznych 
echach. Aech już. się zazielenił 
jaskrawo, a przeplatany żółtcmi 
plapami lisich nor, wzorzysto 
pstrym, kobiercem roztacza się u nóg 
sosen 1 jodeł. 

Aiejscami ,tyiko konar skręcony 
zwiesza się btzsilnie na wierzchu 

sosny, trzepocze się jak postrz^lon 
ny ptak 1 usycha z rozpaczy, Zliej-* 
scomi znowu jodło rozdarto po'po­
łowie, przełamana w środku, eżyf 
oparta no gnłęziach, jak pokutnica 
jaka, twarzą do ziemi. 

Koło krzywej brzozy kopi cz-
kę zrobiliśmy... Nieustającej pomocy 
obraz wisi... Tam miejsce święlte. 
i kule omijułyi.. 

fidzieć w gęstwinie podszycia! 
dziecko zapłakało. Z drugiej strony 
jakiś głos zrnęczuny nuci monoton 
nie:--.Kto się w opAckę"... , 

Powoli zaczynajtfwyrostać S,GZH 
kowote pagórki, między grubemi 
drzewami rozsiadłe i bokami o nic) 
oparte, 

Niektóre z nich niby mołe 4 u l " 
kaniki dymią u wierzchołka, seją 
skry dokoła i obsypują niemi gjesto 
darniane zbocza. 

To domy mieszkalne, w zicjinięi 
zagrzebane, że tylko dachy z źcrdzij 
gałęzi i darni, niby wieka trumien­
ne, na powierzchni sterczą. 

— Zabraliśmy, co można było ń 
domu, reszta z dymem poszła... 3oH 
piół tam się został i gruzy... Pań* 
stwo się zawczasu wybrali... Pa-t 
nienka z nami została, kilka dni po 
lesie tułała się, aż chorobo ją fie* 
daczkę, jakoś zmogła, więc do mia­
steczka na plebanję odwiozłcn... 
Ciężko było,' głód doskwierał i/.m-
no... Ale Bóg się opiekował, /łąki 
i zboża trochę się zdobyło, bo mły­
narz, jakby kto go we śto koni go­
nił, zmykał ooły prawie. Już śpieh-t 
rze w ognia stały, gdyśmy kupą do-
młyna przybiegli, by coś uratować.. 
Co będzie dalej, Bóg jeden ̂ oię, 
ale ciężej może nie będzie... Przc-
trwamyi.. Wł. Olszyński. 

, - c ; , J_ 
zmiękcza i u suwa bez bfllu 

Cholekinaza 
H. Hicmojcwskicab 

ATAKI w ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ 
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Jfcjyki 
O R I M W Y Ż n O f ' 7 P l t k h ' \ X ) f ' ^ B ó 1 w t > o k a c l 1 ' dołku podsercowym (gdzie schodzą się febra). Pobolewaniaw w 
r U J I v vy l ^ u ^ u v y w v j Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. 
tfbłoźony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenia w kiszkach Bóle i zawroty głowy. Silne zdenerwoWijmi 
O R I R W Y / O D t i P Z f t ^ f f l t P l k n ^ W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej—w pds 
\JLJJI 1 v\ 1 ^ u u v z - u o U U U I Y U ; . krzyżu i sięga oz pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcii 
kiszkę stolcową. Br»k tchu. oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał) Niekiedy wymioty tólclą, dreszcze, zimne 
żółtaczka. ; 
Bliszych informacji udziela optckarz»Iizjolog H. Niemojewski, Warszawa Nowy.Świat 16, m 

Stroiciel fortepianów i pHanin 
* Z. M. RYBICKI, 
zawiadamia, iż ma do wynajęcia fortepiany 
i inne instrumenty. UU Kilińskiego J2, m. 5. 

'—— •- —i - ' ' 1 

Lekcji jęz. j Polskiego 
i pojedynczo |l zbiorowo 

udziela 
rutynowany korepetytjor, polak-królewiak, 

znający Języki rosyjski i niemiecki. 
Koszykowa (Kochowsk^) 22 między 12—2 

1 5—8 wiecz, 
:M I imutL •!•.. .. I ! I I . Ul I. { I. i I ! 

Łaźnie i Wanny 
codziennie oprócz niedzijel. 

Jurowiecka (Fioc^towa) 26. 

n » 

Sprzedaż tremków monopolowych 
W Y R O B Ó W W Ó D C Z A N Y C H 

r ó ż n y c h w i n i k o n i *tlck ó w 

WOLF (3R(JDSKl 
BIAŁYSTOK, ul. Sienkiewicza Nr. 28|a. 

Bltea= 

O g ł o s z e n i e . 
W sfllf Stowarzyszenia Roln- flandl. w Białymstókli. 

boty 

27-

i 

lub z ogrodem kupi^. 
Oferty: Wygoda. Pułkową 1. 

u' Grunerta. ; :' 
— * • " • " - • '"""""—- - •'""" - '"" " f - ) — • • • - f i . i i — u - — 

Tin u/vnaiopi*a *p°k°ió* i kuchnia. 
UU W j U a ^ b l t t qi, Maiowiecjca nr. 48. 
— — » — - — — i - . — — •.•••.H..I..I I -mmmmmmJ,^ . ,... . u , , . , 

Kierownik Zarządu Technicznego 
Telegrafów i Telefonów 

na obwód Białostocki,—zawladąmih wszy­
stkich abonentów siecią telefonicznej w Bia­
łymstoku, ze ze wszystklemi reklaimacjami 
winni zwracać się do Zarządu Technicznego 
Telegrafów i Telefonów: Gimnazjalna Hi 10 
obecnie Kościelna, gmach Urzędu poczto­
wego w podwórzu. Inne reklamacje uwzględ­

niane m^ bądą. 

(pałac Branickich) dnia 5 października r. b. o godzinie \ i pół pop<|k 
niu, odbędzie się, bezwzględnie na ilość członków po raz drugi i os|a^ 

ogólne zebranie Hurtowni członków tegoż stowarzyszenia. 
Porządek dzienny zebrania: 

1) Sprawozdanie z kwartalnej działalności Stów. 
2) Zatwierdzenie bilansu za tenże czas. 
3) Wybory Komisji rewizyjnej. 
4) Wolne wnioski. 

Na powyts2e zebranie zarząd Stowarzyszenia zaprasza wszystkich członków hurtowni. 

tudj-

Ogłoszenie. 
Zawiadamia się, że Dowództwo Kolei Wojskowych Litew 
w WILNIE zakupuje dla swoich pracowników i ich rodzin wszelkiego rodzaju pr«|d 

żywnościowe. 
Oferty pisemne lub ustne wnosić do Dowództwa Kolei Wojskowych Litewskich w 

; ul. Kaukaska L. 4. 
. . ^ i i v , „ l n Dowódca Kol. Wojsk: Litew^k: 

Wilno, dnia 30 IX 1919 r. HELEBRAKT m 

sk ich 
ddukty 

pilnie 

eh 

HJOUksniO n i e d u i e potrzebne natychmiast 
HltiHliailHS w pobliżu szkoły handlowej. 
Oferty w drukarnr; Warszawska ffl dla M. 

V jd!ow"ca: rylskie fWo' dopierania prasy 
i ci5ylclnict»a w? Bfiałymstoka. 

1 

— - .Kooperatywa „ŁT^ .CZNOŚĆ" 
Polskiego związku zawód, przemysłu wtókn. 

Członkowie kooperatywy! związku mog% nabyć: ryź, fasolę, sól, słdninfc 
mydło, herbatę, kawę, mąkę kartoflaną. Wkrótce nadejdą z WhrzĄ-
wy swieźc pfodakta Kto z członków nic wykępi do i Paździc|nikh 

należnych produktów ryżu i fasoli, to będą one sprzedane, innyjjn 

| ; ''f .| 
Polska Drakarnio Udziałowa w Białymstoka. Za R e d a k t o r a : Benedykt FilipcNcfe 
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